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W yobrażenia, jak ludzie, mają swoją ojczyznę. 
Przywiązane do pewnej ziemi, do pewnych okolic, wra
cają w ulubione strony, obiegłszy pochodem inne kraje. 
Takim zakątkiem ziemi, w którym sobie szczególniej 
upodobał duch postępu i niekrępowanych niczem wyo
brażeń w stosunkach społecznego życia, są okolice Kon- 
stancyi. Bo też to boskie owe strony po nad jeziorem 
Boden, czarowne po nad jego brzegami krajobrazy! 
Rozległe wody, jakby morza jakiego; czyste, jak myśl 
wolna, a po nich siedm statków parowych krąży, i po
rze gładkąpszybę na lotne gościńce, prowadzące od 
miasta do miasta, od narodu do narodu. Dopierają do 
tych wód cztery kantony przemysłowej Szwajcaryi, 
trzy państwa konstytucyjne niemieckie, i austryackiego 
cesarstwa tyrolskie krańce. A jakby nie dość było na 
tak bliskiem tylu różnych germańskich szczepów obok 
siebie posadzeniu, R en, germańska rzeka, z obu prze
ciwległych kończyn jeziora, opasuje je jeszcze i łączy. 
Przez takie sąsiadowanie utrzeć się musiały wielostronne 
sprzeczności, jakie indzie'j panują, wynikłe to z rozmai
tości zasad religijnych i politycznych, to z prowincyo- 
Ualnych zwyczajów i odosobnień; a rozwinęła się umiar
kowana, rozsądkowa wolność, przepierająca na drodze 
nieustającego postępu, we wszystkich kierunkach iycia, 
wszelakie tamy i zawady, które jej raz po raz stawia 
zaślepienie i egoizm. Tu w ciągłej ze sobą zostają sty
czności, wolny syn Telia, żywy i przebiegły, a chciwy 
grosza; Austryak pow olny, ale pracowity, rad przesta
jący na te'm, co ma; Badeńczyk, zapalony obrońca 
swobód konstytucyjnych; Szwab, dobrego serca i poe- 
tyczne'j duszy, spychający z siebie od lat niewielu, 
krzywdzącą go opinią, jakoby Beota niemieckiego. Tyle 
więc na jednym punkcie różnych usposobień, różnych 
narodowych żywiołów; zróżnionych nadto rozliczne'mi 
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wyznaniami, to Katolików, ortodoxow i gallikanów; to 
Lutrów, Kalwinów, Zwinglistów, Hernhutów, Mennoni- 
tów; to wreszcie żydów starej i nowej wiary; a do tych 
wszystkich świeżo dołączyli się jeszcze zagorzali zwo
lennicy Straussa, i jego przeciwnicy równie zacięci. Jak 
w przejrzystem zwierciedle jeziora Bodeńskiego prze
glądają się malownicze jego brzegi z odległeini wieżami 
i górami, równic piękny i rzeczywisty obraz odbija się' 
na tle życia jego nadbrzeżnych mieszkańców: bogata 
niwa na pouczające spostrzeżenia dla publi.cysty, psy
chologa, łilozofa. To też korzystniejsza jedna podróż 
po tych wodach, niż żebyś się w całej literaturze opi
sowej rozczytał.

Na całą szerokość jeziora pogląda na żeglownych 
wyniosła wieżyca katedralnego kościoła w Kónstancyi. 
Jak latarnia z , portu bezpieczeństwa zaprasza podró
żnych do siebie, i mury miasta, jak niegdyś zamurze 
kościoła, otwiera na schronienie wędrownym plemicń- 
com, wygnańcom z własnej ziemi. O ćwierć mili od 
miasta, ku południowej stronie, lezy Emmishofen, mała 
osiadłość, już na ziemi szwajcarskiej, pod w olnym rzą
dem kantonu Thurgau. Podczepiła się pod bramy wiel
kiego Badeńskiego miasta, jak koliber pod skrzydła 
orla, i wzłeciała po nad niego. Dała przytułek i opiekę 
osobom posądzonym o odszczepieństwo religijne i po
lityczne, głośnym w ostatnich wypadkach dziejowych. 
Z tego miejsca dziś drukuje się i wychodzi pismo pod 
tytułem »halla ludowa, niemiecka«, mające na celu in- 
teresa germańskiego ludu. Ale za śmiały to na ten 
wiek budowniczy. Pracę jego cenzura wywraca, i czę
sto nie zostaje kamień na kamieniu. Dr. 'Wirlh jest 
redaktorem tego pisma, tak strasznego w oczach władz 
pogranicznych, że w Kónstancyi osobny, umyślny na 
nie ustanowiony cenzor, któremu każdy numer krwawy 
pot z czoła wyciska. Ów Franklin niemiecki, mała to,~ 
niepozorna, chuderlawa figurka; ale bije mu z twarzy 
para ócz ognistych, co przenika w głąb duszy, i nie 
wytrzyma ich spojrzenia żaden, kto niezdolen nadsta
wić im swego oka, w któremby się, jak w nieskalanem
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zwierciedle przegrzały. Skromne mieszkalne zacisze tego 
męża, znanego na całe Niemce. Domek o dwóch pię
trach, własność Stefaniego, także wygnańca, k tóry  atoli 
późnie') ułaskaw iony przez rząd Badeński, spraw uje dziś 
urząd adwokata w Konstancyi. D olne mieszkanie za
jęte przez drukarnią. Na samym wstępie do domu sły
chać nieustanne trzeszczenie tłoczni, jakby gniewliwy 
pom ruk na ściśniętą wolność druku. D rukarze migocą 
rękom a jak wartałkam i, sięgając i układając z pośpie
chem czcionki na wielki arkusz dziennika in folio; a 
nocą, jak Penelopa, odsnuwają nazad ołowianą tkankę, 
w  miejscach nakreślonych przez cenzora. Na pierwszem 
piętrze jest bióro redakcyi. C ały dzień siedzi redaktor 
u  s to lik a , to przerzuca różne i liczne pisma czasowe, 
to  gotuje artykuły  do swego dziennika, wychodzącego 
codzieu w  wielkim arkuszowym formacie. Za piecem 
stoi kanapa: to miejsce wytchnienia pracowitego pisa
rza , gdy go bó l pedogry do niewytrzymania pobiera. 
Uczciwa i przywiązana gospodyni dom u, o parę lat 
starsza od niego, dogląda męża z pieczołowitością i 
umileniem kochającej żony gładzi zasępione czoło, które 
p o ry ły  troski niewdzięcznego zaw-odu. Szła wszędzie, 
i jak ślimak skorupiasty swój dom ek, unosiła z sobą 
po wędrówkach małe gospodarstw o, by  nieść pomoc 
i domową w ygodę m ężowi, gdziekolwiek go gnały losy 
i prześladowania. Zdarzyło jej się nawet, źe oskarżona
0 ułatwienie ucieczki m ężow i, i ukrycie go przed po
szukiwaniem policyi, stanąć musiała u  kratek; a tam 
śmiało i wym ownie, a znać było na zasadach z logiki
1 teoryi męża czerpanych, broniła jego i siebie! Kiedy 
go obrano z wolności i więziono, by łaby  chętnie po
dzielała z nim więzienie, gdyby jćj to było dozwolo- 
ne'm , a nie wstrzymywała ją piecza o niedorosłą dzia
twy. Syn najstarszy, lat dziś 17 liczący, słucha prawa 
w  Heidelbergu; b rat jego dziesięcioletni odwiedza gi- 
mnazyum w  Konstancyi; tamże do szkól klasztornych 
chodzi córeczka W irtów . Dzieci miłe i bystrego po
jęcia. O  wieczornej dobie wypoczywa ojciec w fami- 
lijnem gronie, całodzienną znużony umysłową pracą, i 
zakąsając-szwajcarskiego sera, p rzy  szklance dobrego 
piwa zasila zwąllone siły ciała. Ale krótka to  w ypo
czynku chwila. W ieczorem  zawijają statki parowe do 
Konstancyi. Mnóstwo gazet, pism ulotnych i czaso
wych zbiega się w tym punkcie, i tegoż jeszcze dnia 
rozchodzi na okolice. O dbiera je i W irth  także, prze
biega wprawnem okiem, raz po raz twarz nieukonten- 
towaniem namarśzcży, że taka tych pism służebność, źe 
tyle słów , a żadnej treści. Nie w smak mu doniesie
nia, mało go obchodzące, od 32 dworów niemieckich; 
a zewsząd piszą, jak się tam bawią; polują, objadują,

pizejezdzają; komu dano posłuchanie; kogo udarowano 
wstęgą, orderem ; k to  z u tytułow anych przybył, w yje
chał, na wyzszy stopień postąpił lub podziękował; jaka 
śpiewaczka lub tancerka nadw orna, lub też czasem 
uczony k tóry  albo sztukmistrz, wysokie zyskał względy. 
W a la łb y  raczej posłyszeć coś o zasłużonych w ojczy-' 
znie m ężach, co piórem i na trybunie poświęcają się 
dla dobra ogółu, bronią praw  i sw obód ludu. Ale o 
tych zamilczają pisma. Chyba, źe kto samolubny, sam 
każe się w ydrukow ać w  gazecie, i e  przybył tu  zwie
dzić bibliotekę, albo poszperać po archiwach. Owemi 
wiadomościami nie zapełnia W irth  kolum n halli swujej, 
i czasopisma nie będące postępowej treści w kąt rzuca. 
Nie płatny przez nikogo, nikogo też nie pyta, czy ten 
lub ów dziennik podoba się jeszcze, czy wolno z niego 
robić wyciągi, lub czy je  zmieniać i inną im nadać 
farbę. D wóch biegłych współpracowników ma do po
mocy, co mu w tłómaczeniach dostarczają najświeższych 
i najinteresowniejszych rzeczy ze źurnali francuzkich i 
angielskich. G łów ny artykuł do każdego num eru on 
sam pisze, i ten pierwszą kolumnę arkusza zapełnia. 
Nauczonemu długą nawykłością nie ża l, ni gniewno, 
choć rzecz przezeń wypracowana, wraca z cenzury ob
cięta i niemiłosiernie pokaleczona. W ydarza  mu się 
to co drugi, a przynajmniej co trzeci dzień. Z najspo
kojniejszą miną pogląda na trupy  ty lu  słów', zdań i ca
łych okresów; na czarną posoką zbroczony rękopism; 
przyw ołuję służącego i rzecze: » obudzić mnie jutro 
rano godziną rychlej.« Zw ykle już o piątej zrana pra
cuje w biórze swoim. Mało używa w pomoc dzieł i 
książek, najwięcej pisze z głowy, według własnego do
świadczenia i widzenia rzeczy. Przenikliwym wzrokiem 
um ysłu w patruje się w  rozległą sferę Zewnętrznych du
chowych pojęć, i co sam dostrzega i pojmuje, wylewa 
z taką logiczną ścisłością na papier, źe zdaje się, iż mu 
płyną myśli jednym nieprzebranym zdrojem.

(® cr spilot.)

L itera tu ra  k ra jo w a .

I* o e z y a.

Obrazy z życia i podróży.
W  s t e p .

Jeżeli szukasz w  ustroni samotnej 
Jedynej jeszcze dla siebie pociechy,
Lub jeźli gonisz wdzięk życia ulotny,
I  sądzisz m óże, ze mam dla Cię śmiechy i



T o  m nie nie s z u k a j ! j a  n ie  b ęd ę  b a w ił!
A n i chcę dum om  sam otnym  p rzeszk ad zać,
I  z sam otnością  n ie  będę narad zać ,
Bom  się  już  z życiem  i z so b ą  ro zp raw ił.

D u ch  ludzk i du ch em , n a  t o ,  żeby  t w o r z y ł !  
A  d la  nas pono je d n a  ty lk o  d ro g a :
Ja m  w  p racy  c a łą  n ad zie ję  po łoży ł,
A  re sz tę  zdałem  ja k o  km ieć n a  B o g a!
!W ięc p ieśn i m oje s ie ję  ja k o  z ia rn a  
B od  g ru d ę  w ie k u , pod czasu  m o zo ły ;
A  je ź ł i  se rca  n ad z ie ja  n ic  m arna,
T o  k to ś p lon  siej by zw iezie do stodoły .

D la  w as w ię c , d la  w a s ,  tow arzy sze  m ili! 
N iezn an i n aw et i n iepo liczen i,
C oście  pod g ru d ę  w iek u  natra fili,
C oście  ro zsian i po k ra ju  p rzestrzen i,
J a k  o jców  naszych  m odrzew ie sam otni,
D la  w a s , w ięc  d la  w a s , km ieci p racow itych , 
Z no jem  h arto w n y ch , a  m ąd ry ch , bo b ity c h :
N io sę  w  szczerości te p ieśn i u lo tne .

A  j a k  w  pam ięci s ta reg o  żo łn ie rza  
C a ła  się  p rzesz ło ść  j a k  do b ron i zryw a,
K ied y  p o budka  słuch  je g o  uderza ,
L u b  g d y  k to  p iosnkę  p u łk o w ą  zaśp iew a:
T a k  n iech  w am  w asze z żyw otem  zapasy  
C hłodna p ieśń  m oja  p rzed  oczym a staw i,
W a m ,  coście m ężni i w ś ró d  n ieszczęść  p raw i 
W y s z li  do p ra c y  n a  poch y b n e  czasy!. —

W a m  to  j a  śpiew am  i w am  to j a  życzę,
B y  m yśli w asze j a k  n ieb io sa  b y ły ,
I  n ieskażone  i w iecznie dziew icze,
A  czucia  w asze by  j a k  ź ró d ła  b iły  . . .

T e g o  w am  życzę za  ca łą  n a g ro d ę !
A j a k  się  do w as p s tra  czeladź zatru d zi,
I  tłum nie  zb ieg n ie , ja k  po czy stą  w odę,
I  m yśli zaćm i i czucia zabrudzi,
B y  ju ż  tak  siln ie  se rce  w asze b ilo ,
Z cb y  j a k  ż ró d lo  i in nych  obm yło,
I  żeby  znow u w  tej k ry n icy  czyste j 
I  B ó g  się  p rz e jrz a ł i  ów  sk lep  gw ieździsty .

A. A n io ł i p tteh o łe .
Pachole.

Z k ąd  C i ta  p raw d a  ? zkąd  Ci to w ese le  ?
I  z k ąd  się  b ierzesz?  gdzie  idziesz  A n ie le ?  

A nioł.
D o w as j a  i d ę , b o  kocham  to p lem ie —
R a j  w am  ro z tw o rzę  i ozłocę ziem ie.

Pachole.
A  zkądże  ty le  w zięło  się  m iłośc i?
Ż e  ś ró d  te j nędzy an io ł n iebios g o śc i?

Anioł.
Z k ąd  ziem skim  orłom  b ierze  się  n a  lo ty , 
D z ieck u  n a  u śm iecb , gw iaździe  n a  b la sk  zlo ty .

Pachole.
I  czy zostan iesz  ju ż  na  zaw sze z nam i ?
Czy znow u będziem  i rzew ni i sam i ?

Anioł.
By taj ju tr z e n k i ,  czy zaw sze pi'zy św ieca,
I w ó d , czy zaw sze czysta  ich  krynica .

Pachole.
A  je ź l i  zn ikn iesz  u ieb iesk ie  koch an ie!
I  cóż po  tob ie  n a  ziem i zo stan ie?

A nioł.
T o co zostało  w am  po w ieszczem  słow ie,
P o  Izach , po  ro s ie ,  po  p ieśn i w  dąbrow ie. . . .

AS. A cicho, spokojnie, 
A*o offniw, po wojnie.

S tro jn e  w  zachodzie słońca  le ż ą  g ó ry . 
P o w ażn a  c isza  — w  dali szum ią w'ody —
P o la n y  m ierzchną  — m ilczy b ó r  p o nury ,
I  dym w ieczorny  c iągn ie  p rzez  zag rody ,
I  noc nadciąga. — P o  dziennym  ig rzy sk u  
U lży ł św ia t s o b ie , j a k  człow iek  w  w cstchnieuiu. 
P o d  sta rym  b u k iem , p rzy  małym, ogn isku ,
Siedzi s ta ru szek  na w ielk im  kam ieniu.

Z k ą d  dziadek  w  g ó ra c h ?  pew no ze zd a lck a?  
A  sta rzec  rzecze : »O t z całego  św iata!
N ęd za  n a  z ie m i, a w ie lk i B ó g  w  n ieb ie ,
I  zm ierzy ł okiem  obcego człow ieka,
Id ę  m ój pan ie  po proszonym  ch leb ie!«
A  gdzieżeś o jcze  s tra w ił m łode la ta ?
»W ie le  to  o tein  m ó w ić , pan ie  m iły !
Ja m  j e  n ic s tra w ił,  one m nie s tra w iły  . . . .  
Je s te m  rodziców  szlachetnego  rodu ,
O jciec nieboszczyk b y l dziedzicem  w  R a jsk im ,
A  jam  sług iw ał w ojskow o za  młodu.«
G dzieś rę k ę  stracił ? » W  b itw ie  pod M ozajskiem .» 
I  prosisz  ch łeba?! »ha proszę, bom g łodzicn  
Z n ać  ju ż  Icpszcgom  lo su  n ie  by ł godzien,
Gdy nii tak  padło  — B oże zm iłow anie!
Gdzicm la ta  s tra w ił?  S tra w iłe m , mój panie, 
M łodość na w o jn ie  — w iek  średn i w  n iew oli — 
S ta ro ść  n a  żeb rach ! — k ró tk o  to się praw i,
L ecz żyw ot tak i go rze j b lizny boli.
Ś w ia t m i dokuczył, a  śm ierć  się gdzieś bawi.«
I  nie w y rz ek a sz ?  — »A czego w y rzek ać?
T y lem  też  ty lk o  w  życiu m iał pociechy,
Z em  n ie  w y rzek a ł. — L ecz mi nudno czekać 
D łu że j ju ż  śm ierci — w ybrałem  się  w  d ro g ę ,
B o  m yślę  so b ie , że spotkam  n iebogę,
A  życie  m o je , w szak stan ic  za  g rz ec h y ?*

, S ta n ie , mój ojcze! ja k  B ó g  żyw y stan ie !
Ż y czę  ci śm ie rc i! — -B ó g  wam  z a p ła ć , p a n ie ! *  

R z e k ł sta rzec  sciclia spokojny  w sum ieniu, 
P o p raw ił o g n ia , w estch n ął potem  szczerze,
I  czekał śm ierci sze[. ./jąc pacierze,
P o d  sta rym  bukiem  na w ielk im  kamieniu.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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Duszą i ciałem Słowianie składając naród jeden, 

nigdy się nie spoili w sztuczną całość powszechnej mo
narchii, jak sąsiadujący z nimi Germanowie; zkąd gro
ziło im nieszczęście, zwłaszcza, gdy się należało spo
dziewać, że właśnie z pow odu sąsiadowania wynikające 
pom iędzy obudwoma narodami niesnaski, z czasem roz
żarzyć może wróg jaki, i jednych podburzyć na dru
gich, co też istotnie nastąpiło po rozdw ojeniu się ko
ścioła katolickiego. Przed tym wypadkiem Germano
wie spólnie ze Słowianami odpierali napady, to R zy
mian, to Franków , niosąc sobie pom oc wzajemnie. Ale 
K aról W . umiał korzystać z okoliczności, gdy dla za
miarów' swoich politycznych przyzw ał w  pom oc cie
mnotę czasu, przez nią obłąkał um ysły dwóch sąsie
dnich ludów, i wzajemną na siebie podburzył nienawi
ścią, zerwawszy związek, którym je samo przyrodze
nie połączyło m ądrze, tw arde z miękkiem, ciężkie z lek- 
kiem , powolne z rączem spoiwszy, i tak w  jedno je 
stadło przywiódłszy. Takim on to sposobem nie tylko 
Słowian z Germanami rozdw oił, ale nawet samychże 
Germanów jakoby na dwa podzielił lu dy , co aż po* 
dziś dzień ma miejsce. Prawda jest, że już przed Ka
rolem  W . widzimy wielką różnicę pomiędzy południo
wymi a północnemi gcrmańskiemi ludami, która się w ich 
prawodawstwie daje spostrzegać głównie; wszakże od 
czasu K arolu W . przedział ten powiększył się jeszcze
1 trw ał zaw sze, jako naturalny a nie sztuczny, a więc 
nie chwilowo, lecz wiecznie istnieć mający. Zastanowić 
pow inno, że po zgonie syna Pepinowego czas nastrę
czający do tego wiele .szczęśliwych okoliczności nie 
zdołał wszystkich Germanów o tyle zbliżyć do siebie, 
ażeby jednym  duchem tchnęli pod wszelkim względem. 
Pomimo wspólnego interesu, jaki odtąd mieli w czy
nieniu podbojów  w.unie kościoła rzymsko-katolickiego, 
pomimo wspólnego związku, k tó ry  łączył wszystkich 
pod  władzę jednego cesarza, mieli północni Germanowie 
inszy, a południowi znowu inszy sposób myślenia, i 
objawili go obstając uporczyw ie za protestantyzmem, 
w  duchu jego rozwijając literaturę sw o ją , i na takiej 
podstawie budując przybytek cyw ilizacji nowszej. R ó
żnicę, która przed Karolem W . w  sposobie myślenia 
Germ anów nastąpiła, a która powiększona będąc poli
tyką jego, naród germański dwoiła i nadal, sprawiło 
wczesne zetknięcie się ich ze Słowianami tym i, którzy 
dzisiejsze północne Niemcy zamieszkiwali. Jak  tylko 
na ich ziemię w stąpiły niegdyś bitne plemiona germań
skie i odetchnęły powietrzem słowiańskiemu, doznały

wrnet tegoż samego losu, co niegdyś błędni towarzysze 
greckiego Uliksesa, gdy przybyli do kraju Lotofagów. 
Chęć podbojów  i żądzę wynaradawiania, którą ich za
razili Rzymianie, zachowali oni, ale ich um ysły tw arde 
i ociężałe ogarnęła miękkość, rączość i lekkość słowiań
ska, a te, nie wiem czy dobre czy złe przymioty, w ści
słą zjednoczyw szy się spójnią, ziściły słowa wieszcza, 
k tóry  w  kilkanaście wieków później n u c ił1) ,  że

gdzie  się  m iękkie z twardem parzy,
tam się  b ło g i ow oc darzy.

O dtąd twardość germańska przyw odziła do skutku 
wielkie przedsięwzięcia, które nie tak łatw o byłaby 
wykonała słowiańska miękkość. Protestantyzm i zwią
zek hanzeatycki, dwa wielkie zamysły przez Słowian 
powzięte, a przez Germanów przywiedzione do skutku, 
i z c c z  tę  stwierdzają dostatecznie. O d czasów Karola 
W . w ściślejszy jeszcze związek wchodzili ze Słowia
nami G erm anowie, polityczne, że się tak wyrażę, oże
nienie, przymuszonym sposobem z nimi zrobiwszy; zkąd 
pow stały okropne sceny, jakich widok codzień nam 
przedstawiają małżeństwa mimowolnie zawierane. Da
w niej, nim je ku temu nie niew olono, porozumiewały 
się słowiańskie i germańskie ludy sercem , a języki ich 
odmiennego przyrodzenia będące, gotycko tw arde sło
wa z m iękko-słowiańskiemi harmonijnem żeniły brzmie
niem. Ale odkąd przymus zajął miejsce dobrej woli 
i przemocą przywiedzeni mieli teraz Słowianie czynić 
mimowolnie, co dotąd z własnej robili ochoty , słowa 
ginęły na ustach, język się plątał, a serce oświadczyło, 
ze rodzima mowa jest óbopolnie obudwom ludom nie
zrozumiałą. Język  w yraził, co serce czuło: niememi 
sobie nazywali się odtąd ludźmi, wyraz na to wziąwszy 
z rodzinnej nazwy. Ci tamtych, a ci tych niemowami 
mianowali.2)  Potom kowie dopiero nagrodzić to  mieli, 
co zbroili ojcowie. Spłodzone z ojca i matki germań
skie dzieci na słowiańskiej ziemi, Słowianami, a sło
wiańskie na germańskiej, Germanami sic stają, i zwykle 
przywiązarisze są do przysw ojonej sobie narodowości, 
od tych, którzy się w niej z pradziadów schow'ali.

Niemczenie Słowian więcej jeszcze odstrychało Ger
manów południow ych od ziomków swoich na północy 
mieszkających, a i na Słowian, nawet i-tych, co jeszcze

0  Szyler \y  pieśni o dzwonie.
2) Przedrzeźniając nazw ę jednego  z m ałych giermauskich  

narodkow , N em etów . nazwali w szystkich  N iem cam i, to jest 
niemymi dla siebie (S łow ian) ludźm i; tak jeszcze  N estor u 
Karamz. II. przyp. 64. powiada o Jugrach , że m ają język  
niemy. Naw zajem  Germ anowie po<l wyrazem Słow ianin ro
zum ieli jnżto n iew oln ików , ju żto  łudzi dla siebie (N iem ców ) 
niezrozum iałych w  m ow ie, czyli niem ych s i a r .  llękop is  
K rólodw orski z tlómaczeniem P . Sw obody, wydany w  Pradze 
1829. r. str. 231. - . -



m i s *  m
cieszyli się samodzielnością, w pływ  miało wielki, przy
czyniwszy się bardzo do wydania odrębnych rysów  
w ich charakterze, i zmian jakie odtąd zachodziły w ich 
sposobie myślenia. Najwięcej daje się to spostrzegać 
u' ludów na dwóch krańcach słowiańskich siedzib za
mieszkałych. Rom ańsko-germ ańska fantastyczność opa
nowała C zechów , a błędliwość skandynaw sko-nor- 
mandzka Rusinów. W szystkich zaś w ogóle Słowian 
ogarnęła dziwna sprzeczność samych ze sobą. Gminne 
ich rządy z monarchiczną na czele władzą opanować 
starała się szlachta, usiłowała lud i monarchę pod swoję 
moc zagarnąć obyczajem feudalnej Germanii. Naród 
reprezentowramy przez szlachtę, lubił wolność i władzę 
monarchiczną ograniczał zawsze, a jednakże tylko pod 
rządami królów  potężną silą opatrzonych mógł być 
szczęśliwy, bo inaczej wyższy gnębił niższego i dopu
szczał się nadużyć. Nękany gmin słowiański przemocą 
szlachty gnuśniał, z pracowitego stał się ociężały i do 
wad szpetnych skłonny, a monarcha mając sobie prze
wagą panów związane ręce, nie mógł mu w tej mierze 
dzielnej dać pómocy.

Rozbierzm y w  szczególe, co się tu  ogólnie powie
działo, i wykażmy, źe od najdawniejszych czasów ścisłe 
zachodziły stosunki między Słowianami a Germanami, 
szczególniej też we względzie prawodawstwa, które ja
koby w jeden naród obadwa te połączywszy ludy, 
właśnie dla tejże same’j przyczyny rozdwroiły go nastę
pnie.
.. .. Sąsiadowanie Słowian z Germanami odwńeczne 
sprawiło, że prawodawstwa obiuhvoch tych narodów 
wielce się stykały ze sobą. Pominąwszy prawa Gotówr, 
które, zromanizowaw'szy się z czasem, mało co ojczy
stego zachowrały, widzimy w samychźe Czysto-germań
skich prawdach w piątym i następnych wiekach po C hry
stusie spisywanych 3)  wielką różnicę od tych , które za 
pośrednictwem K arola W . ze zwyczajów zebrane i po- 
robionemi do nich dodatkami pomnożone zostały w  VIII. 
i IX. wńeku, jakiemi są prawa Fryzów , Turyngów i Sa- 
ksonów 4). O  ile tamte arystokratycznem u, o tyle te 
gminnemi odznaczają się zasadami. Za przyczynę temu 
naznacza P. Gaupp s) ,  że narody germańskie, które 
sobie przed Karolem W . prawa spisały, zarwawszy 
wiele arystokratycznych pomysłów od Rzym ian, przez

3) L e x  Safica ,  lex  R ipu arioru m , lex  A lem anorum , lex  
uujurariorum.

4) N ajnow sze ich wydania .sporządził Ern. T li. G anpp: 
lex Frisiorum, Vi-atislaviae  1832. alte ©efcfi ter Stjiirin- 
SW, ctrr tie  L ex  Angliorum  e l V erinorum  hoc e s t Thnringo- 
rum, S3resSlait 1834. Stedit tint Scrfaflung ter alten Sad/fen, 
‘amże 1837.

5) atte ©efcfe ter Stńiringtr, str. 129 130.

I nie dawnego, czysto - germańskiego ducha, do gmino- 
władztwa skłonnego, przeistoczyły, gdy przeciwnie pół
nocno-gierm ańskie ludy , opodal od Rzymian żyjąc, 
więce'j we sw'oich prawach zachowały narodowości. 
Lecz niepodobną jest dopraw dy rzeczą, ażeby tyle na
rodów  tak dalece prawa swoje odmienić miało, żeby 
w nich i śladu mniemanej owej gminności nie pozo
stało. W szakże Słowianie, chociaż pod większym je
szcze wpływem cudzoziemskich w yobrażeń, to rzym
skich, to greckich, to  germańskich żyli, a do tego bar- 
dziej njź Germanowie do naśladowania obczyzny p o 
chopni byli, przecież jednostajność pewną zachowali 
w  swoich prawach; bo tenże sam duch ożywia ich 
ustawodawstwo nad Motławą, Odrą, W isłą, Dnieprem 
i nad Dunajem. Sądziłbym p rze to , że i owszem wszy
stko to , co się w  germańskiem prawodawstwie jako 
różne od całości, i z duchem jego, rzecz ogólnie b io 
rąc , niezgodne znajduje, obcemu, to  jest słowiańskiemu 
żywiołowi winno jest swrój początek.

Dworskość wsparta feudalizmem cechowała ducha 
germańskiego prawodawstwa: bo naród, który się rzą
dził te'm prawem, ulegał odwiecznie królewskiej władzy, 
żył z wojny i dla wojny. Przeciwnie słowiańskie pra
wodawstwo cechowała gminno.ść, kierowana wpływem 
ziemskiej starszyzny: bo naród , który takiemu ulegał 
praw u, by ł przemysłowi i rolnictwu oddany, wojnę 
więc za rzemiosło uważać nie mógł, gdyż i owszem 
żywioł ten sprzeczny by ł z'jego zatrudnieniami. G er
manowie zetknąwszy się z ludami romańskiemi i sło- 
winńskiemi na zachodzie i wschodzie, znaleźli w  obu- 
dwóch tow arzyskość, podług jednej zasady, ale w od
miennym duchu urządzoną. U  ludów romańskich lub 
zromanizowanych znaleźli municypija arystokratycznym 
ożywione duchem, a u Słowian trafili na miejskie i 
wiejskie gminy, rządzące się patry-archalnie. D o pier
wszych, jako sposobem myślenia podobnych dw orsko
ści feudalnej, przylgnęli mocno, tak źe gdy w XI. XII. 
wieku germańsko-miejskie rozwinęły się towarzystwa, 
arystokracyi duch ożywiał je zupełnie. Z drugich przy
swoili sobie to tylko, co się im przydatnem być zdało 
do ustalenia bezpieczeństwa publifcznego; dla tego sło
wiańskie pomysły o społecznej ręce (bic ©cfammtlmrg* 
fd)rtft) i sądach przysięgłych, weszły w prawa Germa
nów' północnych, a obcemi zostały prawodawstwu Ger
manów południowych. Co. ściśle połączywszy śię z wie
loma inszemi szczegółami praw u narodowo-gerniańskie- 
mu obcemi, dobitniej jeszcze wyraziło swe piętno 
w ustawodawstwie jednego narodu, które je rozdwaja, 
a tem samem przedział wieczny między samym naro
dem czyni. Zważmy jakim się to stało sposobem.
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pó łn o cn y ch , zam ieszkiw ały i zam ieszkują lu d y  germ ań
skie nazw ane p rzez  P. G aupp  6) narodam i nieszw ab- 
skicgo pochodzenia. S k o ro  się ty lko  usadow ił w  tych 
s tro n ach  n aró d  te n , zaraz pokazały  się u  niego dw a 
ro d za je  ludzi niew olniczego s tan u , to  jest tak  nazw ani 
L iti (lidi, I itones, łazzi, la ti) , tudzież servi (servi et an- 
cilłae, m ancipia) : gdy  przeciw nie u  G erm anów  liczących 
się d o  poko len ia szw ahskiego znano ty lk o  dw a rodzaje 
lu d z i, w o lnych  i niew olników . L itow ie w iększych 
w zględów  praw a doznaw ali aniżeli se rv i, liczono ich 
bow iem  pon iekąd  do n a ro d u , i pew nych  sw obód  ucze
stnikam i z ro b io n o , chociaż ich  [na rów ni z w olnego 
stanu  obyw atelam i nie postaw iono  ; servi zaw sze b y li 
niew olnikam i w  zupelne'm  w y razu  tego znaczeniu. P o
w szechna n a  to  w szystk ich  dzisiejszych objaśn iaczy  sta
roży tnego  germ ańskiego p raw a  zachodzi z g o d a , że L i
to w ie  b y ł to  n a ró d  zaw ojow any  p rzez  G erm anów , 
k tó ry  dostaw szy  się p o d  obce jarzm o stanow ił niejako 
śred n i stan  lu d z i, m iędzy zw ycięzcam i i niewolnikami. 
T en to  zaw o jow any  n aró d  b y ł n ieochybn ie słow iańskim  
lechickiego pokolen ia "), gdyż Lechici w szystkim  odno
gom  zgerm anizow anych później S łow ian , (k tó rych  m y 
d la  k ró tk o śc i w  w yrażeniu  się nadelbiańskim i nazw a
liśm y) razem  z  Czecham i p rzodkow ali. W sk a z u ją  na 
to  zaby tk i jego m o w y  spostrzegać się tu  dające , a do 
czasów  jeszcze p rzedh isto rycznych  odnoszące się nie
och y b n ie ; w skazują nazw y  ro d o w o ś ć 8), tudzież, źe się 
ta k  w y ra ż ę , stanow ość jego w yraża jące , k tó re  się ze 
słow iańskiego ty lko  języka w ytłum aczyć dadzą. D o 
pók i nadelb iańscy  S łow ianie Tn ie  ulegli zwyciężkim  G er
m an o m , nazyw ali p o d w ładnych  sobie ro d ak ó w  ludźmi, 
a te ra z , g d y  się p o d  cudzą m oc dosta li, weszli sami 
w  p o cze t lu d u : w szelako i tak  mieli sobie pew ne p rzy 
znane p raw a, m ieli po lityczne znaczenie, i  m ieli p o d d a
ny ch  w łasn y ch , k tó rzy  Litam i nazyw ali się także. A  
chociaż z czasem  pogarszała się tu te jszych  S łow ian 
dola, p rzecież n ig d y , niew olnikam i w e w łaściw em  w y
razu  tego znaczeniu  n ie zostali o n i.9)

J u ż  w  p raw ach  sałickich (z pierwsze'j p o ło w y  VI. 
w ieku), m ow a jest (^p o d d a n y ch  w yrazem  l id  u s  ozna
czonych. W  inszych rękop isach  sto i w yraz l i t  u s , 
w  późniejszych z XI: w ieku  pochodzących  czytam y li-  
t o n e s .  W  pisow ni znajdują się odm iany i na e za
m ieniające i w yrażające się l e d  u s  l e t  u s. Pom niki 
IX. w ieku  dają jeszcze inne nazw isko tym  poddanym ,

6) rttte ©cfefe bec S tjiirin tier, s tr .  29.
7)  la ti, l e t i ,  ła s i ,  L e s i , L ech ow ie, L achow ie.
8) Ł azzi, lepiej L azi, Lati.
s) Eichorn I. str. 76. 319. 329. II. str. 598. i nastepn.

zow iąc ich I a z z i ,  l a z i  l e t l i s l a c h t a .  G dziekolw iek 
p o d ług  dziejów  żyli pom iędzy  G erm anam i S łow ianie, 
tam i ten  rodza j poddaństw a znachodzi się zawsze, zkąd 
w ytłum aczyć sobie m ożna, dla czego i w sta rodaw nych  
baw arskich  praw ach  jest w zm ianka o litach (frilazen, 
frilaze), chociaż B aw arow ie nic należeli do tak  nazw a
nego nieszw abskiego szczepu. Ja k ó b  Grim m  tłu m a
cząc pochodzen ie  tych  w y razó w , ośw iadcza, źe w yraz 
l i d  germ ańskim  nie jest, a w yraz  l a z ,  z k tó reg o b y  się. 
ow i lazi w 'ytłóm aczyc dali, ze w  jednem  ty lko  górno- 
germ ańskiem  narzeczu  (tjodjbcutfd)) znachodzi się. {Wirno 
to  puszcza się na obszerne badań  p o le , i w y razy  ow e 
tłum aczy ta k , źe na p ierw szy  rzu t w idać, iż w szelkich 
m u p o ru szy ć  należało  sp ręży n , ażeby  jakieśkolw iek 
p raw d y  podobieństw ' 0  nakręconem u przez siebie .tłuma
czeniu  m ógł nadać.

(Dokończenie nastripi.)

Mswe tef;n w  aotnoive życie kilhit 9  tia- 
tciiycft £sisat'9atv titi89ycft.

W  history i obyczajów  zajmującej® jest bardzo  
życie p isarzy  znaczniejszych każdego k ra ju , szukam y 
w  nie'm m im owolnie śladów  ich ch a rak te ru , p rzyczyny  
u c z u ć , okoliczności n adających  im k ie runek , d róg ja- 
kiemi do nich tra fiły  w p ły w y , k tó rym  ulegli; chcem y 
sobie tłum aczyć często n iestosow nie , życie' ich um y- 
s ło w e , życiem  i obyczajam i, m aleryalnem i w ypadkam i 
i t. p. chcem y z niego odgadnąć w nętrze  ich duszy  — 
ich » ja .«  Jakko lw iek  często nadużyciom  podlega zje
dnoczenie i zbliżenie dzieł i ży c ia , to  jednak  pewna, 
źe po w iększej części je d n o  drugie tłóm aczy. N ie bę
dzie zatc'm obojętnehn , zastanow ić się ogólnie nad  źy- i 
ciem dom pw em  naszych p isarzy  w  ró żn y ch  epokach.

D ość d ługo n au k i, będąc  przyw ilejem  w yłącznym  
praw ie duchow ieństw a, zajm ują ty lko  ludzi zamknię- 
tych  po  celach k laszto rnych , o toczonych  m uram i, lub 
pędzących  życie w  jak iej ustronne'j i cichej plebanii, 
z k tó re j zw ykle ta len ta na dw ór w ielkich urzędników  
i k ró la  przenoszą p racow ników  w zdychających  do  le 
pszego b y tu . Później n ieco ten  przyw ile j pisania ogra
niczony znacznie p o trzeb ą  użycia języka obcego (ła
c iny ), a zatem w ym agający poprzedniczego usposobie
nia bardzo  trudnego  do uzyskania go w  po trzebnym  sto 
p n iu , od  księży przechodzi do  św ieckich professorów  
akadem ii, ubogie a k łopotliw e życie pędzących  pod 
skrzydłam i a l m a e  m a t r is.  O n i z pow ołan ia uczą 
św iat m łody  w  szko le , a  św iat starszy  w  książkach. 
K tóż niezna życia nauczycielskiego? D o  w szystkich jego 
goryczy  nieodłącznych w  XV. w ieku  łączy ł się jeszcze 
doskw iera jący  n iedosta tek , k tó reu  w  dziejach akademii



Krakowskiej czytamy na każdej karcie. W szakże by ły  
wyjątki, często nie zasłuźeńszym lecz zręczniejszym 
tylko, a znacznie lepiej było  lekarzom. Połączmy z nie
dostatkiem te chwile nudne kroplowego sączenia nauki 
w głowy zaprzątnione najwięcej sobą, światem i ży 
ciem, i inne jeszcze poświęcone polemice naukowej, 
trawiącej siły na walce często dziecinnej, a będziem 
mieli wyobrażenia, życia nauczycielskiego w  tych wie
kach, — życia prawie wszystkich pisarzy. — W  XYI. 
wieku z obudzającym się powszechnie zapałem do nauk, 
ukazują się pisarze świeccy, i nie ex p r o f e s s o ,  ale 
z natchnienia i popędu piszący, biorą pióra wieśniacy, 
senatorowie, żołnierze, i choć zawsze jeszcze w ich ży
ciu, autorstwo jest tylko ustępem , zabawą, szczeblem 
do sławy potrzebnej i żądanej, krokiem politycznym 
lub rachuby pochlebstw a, głosem partyi religijnej, lub 
sumiennego religijnego przekonania — nie zaś poświę
ceniem, oddaniem się i jedynem zatrudnieniem, jedyną 
potrzebą życia, choć autorstw o jest dla większej części 
pisarzy, narzędziem, nie celem — w ich dzipłach wszakże 
lezy dowód skruszonego monopolium duchowieństwa i 
katedr nauczycielskich.

Kej, którego żyw ot tak żywo nam odmalował Trze- 
cieski, jest jednym z pisarzy XVI. wieku, w  którym naj
mocniej ukazuje się popęd i prawdziwy talent do pisa- 
T" '1’ nieuksztateony, niewymuszony wychowaniem, kul-, 
•drą, lecz rodzimy, natchniony. W idzim  go, jak z swa
wolnego chłopięcia, rozwiozły lecz pełen życia młodzie- 
uiec, nie przeszedłszy tych sakramentalnych naówczas 
stopni akademickich, nieumiejąc łaciny, rw ie się, jak sam 
mówi, z motyką na słońce — i pisze! — ledwie coś 
niecoś przegryzł łaciny na dworze Tęczyńskich. — 
•Łatwo pojąć, jaką w  tym wieku nad nim przewagę da
wała antagonistom, nieumiejętność języka łacińskiego. 
Kej acz dobrego ro d u  i niemałego mienia, jednakże 
przez niedbalstwo a raczej opieszałość ojca, stosownego 
wychowania nie odebrał, siedząc przy  nim na Rusi 
w Zórawnie, zmięszany z czeladzią, ucząc się ich ży
da grubego i cielesnego, któremu miał się oddać na 
potem z taką szkodą swoją. Ledwie przyjaciele namó- 
" jb  go, że późno już oddał M ikołaja do szkoły w Skar- 
mierzu, gdzie już nadpsutego psuli jeszcze towarzysze, 
psuł potem znowu dom rodzinny, do którego wrócił 
prędko, a dokończył zepsucia Lwów Rusi stolica, gdzie 
me tak nauki kończył, jak życie już poczynał, nie my- 
śJqc jeszcze wcale o nauce i piórze, trzeba było  temu 
mału tak pełnemu żywota wyszafować go trochę, trzeba 
mu było królować, a gdy się nikt nie opierał, nikt nie 
tamował, łatwo sobie w yobrazić, jaka tam była mło- 

°ść. I w Bursie Jeruzalem  w Krakowie znaleźli się

towarzysze swawoli, bo gdzież swój swego nie znajdzie, 
gdziez się oni skinieniem, słówkiem, węchem prawie nie 
odkryją. Zył więc i tam Rej całą gębą, szafując pie
niędzmi, jakie miał, a najwięcej zdrowiem i siłami, nie- 
dbając o jutro, niepamiętając na wczoraj — niedbale i 
docześnie. (D a lszy  ciąg nasttypi.)

Przegląd pism.

W i z e t ' t tn h i  i  ro& tr& nsun it*  n n n A o t r e ,  poczet
nowy drugi, tomik  U . i 12. W ilno  1840.

Równie ja k  i daw niejsze, tak  i te dwa tomiki wybornego 
tego pism a, oprócz rozpraw  tyczących się literatury  obcych 
narodów , zaw ierają szczegóły ciekawe i sprawozdania dziet 
now szych, wyszłych już to  w Litwie, ju ż  w  innych częściach 
P o lsk i, i tak tomik jedenasty  oprócz rozprawy o poezyi T ru 
badurów, k tóra  jednak dla czytelników polskich je s t za obszerną 
1— oraz powieści W illiam  O’Connor z ang ielsk iego , zaw iera 
z ojczystej literatu ry  w yjątek z dawnego rękopism u: Opis 
w jazdu i aktu koronacyi A ugusta II. i uczoną krytykę 
dzieła p. Ludwika G ąsiorow skiego: -Z biór wiadomości do 
historyi sztuki lekarskiej w  Polsce,« napisaną przez Dr. Ada
mowicza, Prof. med. przy akademii W i l . , z której tu tylko 
następujący umieszczamy w yjątek: -Do zalet rzetelnych, pod 
względem gruntow nej nauki, sumiennej erudycyi, badawczego 
ducha, w ytrw ałej pracy i pożytku istotnego dla nauk , jak ie- 
mi się w  nowszych mianowicie czasach odznaczyło piśmien
nictwo polskie w W . X . Poznań,skiem, dzieło, które bierze
my pod rozw agę i roztrząśn ien ie , najsłuszniejsze ma prawo. 
Z adanie , k tóre rozw iązuje dzisiejsza liistoryografia, zupełnie 
je s t rożnem a daleko ważniejśzera i wyższóm niżeli dawniej 
pierwszą bowiem owionął całkiem duch iilozolii. K reślący 
w naszym wieku h isto ryą, nie może podług własnego widzi- 
mi się i sądu tlómaczyć powodów szczególnych wydarzeń i 
ich związku , ale starać się musi podlng całości i jedności 
panującego i koniecznego praw a, rozw ijania się umysłu ludz
kiego], czyli podług jiostępu ludzkości dojść do poznauia do
kładnego osób, czasu, dziejów i do wytiómaczenia stosunków 
w idoków, błędów i powikłań. P ierw szy H cckcr, professor 
b e rliń sk i, wybił się z pod przesądów dawniejszych i ta dro
g ą  w historyi medycyny poszedł;‘ drogą, po której sie będzie 
można przybliżyć z czasem do Wyższego celu badań history
cznych, która je s t jedyną prow adzącą ku praw dzie, i której 
się w historyi powszechnej już dawno trzymają. Ze szcze
gółów' bowiem czerpie się poznanie o g ó łu , z pojedynczych 
osób, okoliczności i wypadków dochodzi się do skupionego 
wyobrażenia- związku wszystkich wewnętrznych ogniw w u- 
mysłowem życiu narodów i krajów. Odtąd historyą nie przed
stawia nam trudów  nankow ych, ale obrazy, nie g rę  wystę
pujących i chowających się figur, lecz żywy dramht. G łę
boko się tem przekonaniem przejął nasz uczony bibliograf 
i kolega Pan J o c h e r ; nic napróżno sw ojemu mozolnie roz
poczętemu drukow ać się dziełu nadal ty tu ł: Obrazu. Są 
wprawdzie tacy , którzy historyą medycyny i dotąd jeszcze 
uważają za zabaw kę, za rzecz łatw ą dodatkow ą; albo tylko 
na pilnem czytaniu i ladajakiej ramocie zależącą; a zapomi
nają o tem , że rozbiór i krytyka dowodzą pracy i talentu 
pisarza, że duch, w jakim  się historyą pisze, stanowi je j 
główną zasadę, że nie ogrom m ateryalów , ale ich ważność 
i w ypadki, wnioski i jedność stanowią w artość dzieła łiislo- 
ryczucgo. Są i tacy, którzy w świątyni historyi widzą tylko 
pozawieszane w pewnym porządku tablice dla wsparcia pa
mięci, a h isto ryą medycyny uw ażają za przypadkowh’pofa- 
czenie rozm aitych teo ry j, systematów i b iografij, a niepoj- 
mują je j związku z .w ielką całością historyi powszechnej 
Ci zaiste z duchem historyi medycyny wiecznie się rozmijać 
będą, bo nie w iedzą, że ta nauka najściślejsze ma stosunki 
z historyą rodu ludzkiego i postępów oświaty w pojedyń-



ezycli narodach. Lecz niechaj oni tylko zw rócą uw agę na 
dążność oświeconych k ra jó w , na tw orzące się osobne kate
dry historyi m edycyny, na prace H eckera, Friedlaendera, 
L essinga, D ezeim erisa, a innego wcale nabędą przekonania. 
W  takim stanie rzeczy bardzo pożądanem je s t dzieło p. Gą- 
siośow skiego , k tóry  zrozumiał zagadkę now oczesną, i pod 
skromnym tytułem  usiłuje przełam ać wszystkie trudności, 
zw raca uw agę na postępy medycyny w szędzie, dla je j lep 
szego poznania w jednym k ra ju , przypatruje się je j pod 
względem  w yznania praw, obyczajów, przem ysłu i pow stają
cego stąd  narodowego charak teru , k tóry  w każdym kra ju  
odmienne naukom nadaje piętno. Tym właśnie sposobem 
m edycyna przyjąć może postać narodow ości, k tóra  się! ja k  
u  starożytnych, tak  i teraz w  każdym kraju zosobna jak  
w  zwierciadle odbija. A utor nasz , w ydając pierwszy toni 
swojego Z bioru w iadom ości, zamyśla o dziele jedynćm  w li
tera tu rze  naszej ; w  tym celu przew artow ał wiele dziel rzad
k ich ; we względzie zaś bibliograficznym trzymał się badan 
Jan o ck ieg o , B andlkiego, Bentkow skiego Ossolińskiego, 
L elew ela, jGolębiowskiego i w. i. B ędąc jeszcze uczniem 
m edycyny, czystą i św iętą ku nauce miłością powodowany, 
zbierał ju ż  prace lekarzów  krajow ych i napisał rozpraw kę 
inauguraluą: Brevis rei medicue in Polonia dclineatio alf an- 
tiquissimis lemporibus usque ud annum 1506, Kratislaviae 1835., 
k tó ra  mu posłużyła za pierwszy rys teraźniejszych poszuki
w ań "  Szanowny i uczony k ry tyk  przechodzi w krótkości 
treść  całego dzieła, dodając swoje uwagi św iatłe i to co w tym 
przedmiocie z w łasnych poszukiwań odkry ł; w końcu tak 
wspomina o dziele p. G ąsiorow skiego: -Czytaliśmy dzieło 
to z najw iększą przyjem nością i zalecamy je  każdemu leka
rzow i; ponieważ klassycznćm nazwać się będzie m og ło , po 
jeg o  zupełnem i szczęśliwcem ukończeniu. Z  niecierpliwością 
oczekiwać będziemy na dalsze tomy, w których spodziewamy 
się znalcść tablice chronologiczne z treścią okresów  i roz
działów. Co do języka ten je s t czysty i poprawny i t. il«

W  następnym tomiku znajdujemy D odatek bibliograficzny 
do dzieła p. G ąsiorowskiego przez P . M. P . P . Umieszczona 
pierw sza część artykułu  zaw iera dzieła przez^ p. Gąsioro- 
w skiego niedokładnie oznaczone lub niewym ienione, wydane 
przez autorów, których p. Gasiorow'skr w y liczy ł; druga częse 
obejm ująca wiadomość o wydauycli książkach w  przedmiocie 
m edycznym , należącycłi do epoki czasu w picrwszy’iu tonne 
p. Gąsiorowskiego ob ję te j, o których rów nie ja k  i o ich au
torach p. Gąsiorowski wzmianki nie uczynił, umieszczona bę
dzie w  następnych tomikach. A rtykuł ten g łęboką uczonosc 
au tora ok azu jący , powinien zachęcić i innych światłych. le
karzy  i bibliografów do przykładania się w ten sposob do 
w yjaśniania historyi. — N iech tylko jeszcze więcej tak uczo
nych mężów', ja k  dwaj recenzenci p. G ąsiorowskiego dzieła, 
ogłosi swe uw agi, i to , co im wiadomćm z historyi sztuki 
lekarsk ie j w  P o lsce , a pewno życzenie szanownego autora, 
aby jeg o  -Z b ió r jwiadomości* był ile tylko można dokła
dnym , w krótce się spełni. . .

W  jedenastym  tomiku znajdujemy jeszcze wspomnienie
0 St. M oniuszce, k tóre tu w krótkości umieszczamy. Po 
przytoczeniu zdania naszego (T yg. lit. T . I. str. 384.). k tóre
śmy o jego  trzech śpiewach w Berlinie wydanych Wyrzekli, 
szanowny redak tor W izerunków  dodaje: -Zdanie to biegłego
1 trafuego znawcy potw ierdziła nasza muzykalna publiczność 
zackęcającem przyjęciem kompozycyi p. StanislaiVa Moniuszki, 
k tó ry  z uamiętnem poświęceniem się piękny swój talent cią
g le  doskonalić Przepędził on ju ż  czas znaczny w Berlinie, 
ćwicząc się pod najbieglejszym i tam mistrzami. Powróciwszy 
do k ra ju  dla pocieszenia obecnością sw oją przywiązanych 
rodziców , krew nych i licznych przy jació ł, znowu udał się 
za granicę dla kończenia chlubnie rozpoczętego zawodu. 
W  przejozdzie swoim przez W iln o  (r. 1839) jadąc  napow rót

do B erlina, do akademii m uzycznej, dla dalszego kształcenia 
się w  przedsięwziętym zaw odzie; nowerni płodami, pobyt swój 
odznaczył i imie swoje milej i wdzięcznej rodaków' przekazał 
pamięci. I  tak  oddając hołd należny pracom i zasługom 
w dziełach muzycznych p. E lsn e ra , złożył temuż kw artet 
sw ojej kompozycyi. D orobił potem muzykę ido komedyo- 
opery -N ocleg w Apeninach,- przez Al. F red rą  napisanej. 
Skrom ność kompozytora i małe przywiązywanie wagi do tej 
pracy nie dozwoliły mu położyć przy niej swojego imienia, 
jakkolw iek  prawdziwi znawcy z rozkoszą przysłuchiw ali się 
temu utw orow i. N apisał także muzykę do Mszy.-

D wunasty zeszyt zaw iera dalszy ciąg  artykułu  poezyi 
T rubadurów , oraz artyku łu  o M ahom ecie, i a rtykuł Schmal- 
ca o gospodarstw ie w iejskiein w Litwie pod rządem pruskim 
zostającej; zdanie o dziele Obraz m yśli przez Bocliw ica, o 
B rzezińskiego Tironi medico trames, i słów  k ilka o dzieło 
S trum ilły : O grody północne, tom III.

Doniesienia literackie.

Z  P o z n a n i a .  Z  najw iększą przyjem nością donosimy, 
iż koncert na do,cliód nieszczęśliw ych, który przeszłego roku 
podczas zjazdu Św . Jańsk icgo  do skutku przyjść nie mógł, 
tego roku dnia 30. b. ni. dany będzie. — Niepotrzebujem y 
zapewne wymieniać nazwisk tych  szanownych dam , - któro 
w ystępując publicznie nowy dowód dają swego poświęcenia, 
gilzie idzie o w sparcie cierpiących b rac i; ich nazwiska i 
tak każdy zna, kto wi e ,  w kim z prow iucyi naszej szlache
tn o ść , wzniosłość uczuć i w dzięki z prawdziwie rzadkim  ta
lentem  muzycznym się jednoczą.

Lamarfin ukończył d r a m a t  pod tytułem  »Karolina Kor- 
dey « ; ma być przedstaw iony w' ciągu zimy r. b. Z daje się, 
że pan Lam artin koniecznie jako  pisarz tak nisko chce sta
n ą ć , ja k  jako  polityk sto i; — inaczej nicpojm ujem y, jak  po 
takich klęskach literackich, naw et w zawodzie " eTegicziiyró, 
w  którym* przecież jeszcze najw yżej stoi — może się dziś ,  
d z i ś  rzucać do pisauia d r a m a t u .

W  drukarni Stefańskiego drukuje się i w yjdzie nieba
wem w ażna -medyczna rozpraw a : » Najnowsze sposoby lecze
nia skrzywień ciału ludzkiego i zezowatos'ci, p rzez Dra. Teo
fila M ałeckiego. « Cena sklepowa złotych dwa. W ystawiona 
w niej niedostateczność a szkodliwość naw et dotychczaso
wego leczenia skrzyw ień kolum ny pacierzowej i innych tego 
rodzaju ułomności, zapomocą czysto mechanicznych środkowi 
przez rozciągania i rozprężania śrubami i pasam i, wśród 
czego ciało nieczynne kilka godzin codzień spoczywa, i siłą zj" 
w otnią skutecznemu wyleczeniu dopomódz nieuioże. Natomiast 
podany je s t nowy sposób leczenia za pomocą ru ch u , to jes t gi
mnastycznych, umiejętnie prowadzonych ćwiczeń. Kuracya 
staje się nie tylko przyjem ną, błogie skutki na cały orga
nizm i zdrowie człowieka w yw iera jącą , ale prędzej i skute; 
czniej prowadzi do ce lu , bo tu chory w łasne siły wytęża i 
sam sobie dopomaga. Obcznawamy się oraz z nowym i łatwym 
sposobem leczenia zezowatości wynalazku D ra  Diefenbacba 
w B erlin ie , przez przecięcie muskulu oku larnego , którego 
skurczenie zezow-atość sprawia. Szanowny autor na miejsca 
przez dłuższy tamże pobyt, starał się poznać i medyczną gi
mnastykę i operacyą Dicfcnbaeha, i tu w Poznaniu postano
wił rów ną nieść pomoc ułomnym i zezowatym. N a  ten cel, 
nie tak ku naukowemu pouczeniu lekarzy', jak  raczej ku ob- 
znajmicniu wykładem rzeczy prostym i jasnym  całej publi
czności, rozprawę poniienioną nap isał, k tóra także w nienue- 
ckiem tłumaczeniu wyjdzie.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamlach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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